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Psfac s bafki u, ^Glinie Smiarc
Z  p r o s f l e g o  C o w b o i f ' a  —  m i o n e p e s n

N a  początku bieżącego stulecia  
w popularnych powieściach i ro ­
mansach z życia Dalekiego Zacho 
du i przygód cowboyskich, spoty 
kało się często jako głów nego bo­
hatera szlachetnego cowboya, któ 
ry był ucieleśnieniem  m ęstwa i 
szlachetności.

BOH ATER ZACIIODL’

Trzeba wiedzieć, że tego rodza­
ju typ cowboya istniał naprawaę. 
Był to słynny w  całej Am eryce  
niejaki Scotty. Pew nego  dnia, do 
zaw iadow cy najbliższej stacyjki, 
leżącej na trasie, która w iod ła do 
t zw  Doliny śm ierci, zgłosił się 
jakiś człowiek w  stroju cowboy - 
skim i zaproponował mu, aby przj* 
gotował specja lny wóz luksuso  
wy, którym m ógłby odjechać do 
Los Angeles. K iedy zaw iadow ca  
ze zdumieniem p rzyglądał się po 
staci obszarpańca w  olbrzym im  
kapelusza, przepoconej flane lo ­
w ej koszuli i w ielkich buciorach, 
tenże w yciągną ł z kieszeni w ore ­
czek, w  którym pobrzęk iw ały  cięż 
kid grudy  czystego złota. Był to 
w łaśn ie słynny Donater Zacnoau, 
Scotty. Scotty z Doliny Śm ierci —  
jak go nazywano.

Zaw iadow ca skłonił się nisko i 
oddał do dyspozycji Scottyego  ca­
ły  nowy wóz salonow y Scotty 
w siad ł z nonszalancją p raw dziw e  
go dżentelmena, któremu nie im ­
ponuje żaden luksus i zapalił n a j­
droższe cygaro haw ajskie. Od te­
go się zaczęła s ław a i popu lar­
ność Scotty‘ego, k tJ cy  w zbogacił 
się, odkrywszy żyłę ziota w  Doli 
nie Śmierci i zaczął daw ać upust 
swoim  zam iłowaniom  glofctrotter- 
skim. Od tego czasu zaczął więc  
przejeżdżać wzdłuż i w szeiz Am e  
rykę.

& K 4 R B Y  W D O L IN IE  ŚM IE R C I

D olina śm ierci, w  której zna­
lazł o lbrzym ią żyłę złota, cieszyła 
się z daw ien daw na opin ja m iej­
scowości, w  której k ry ją  się nie­
przebrane 3karby. N ieprzeliczone  
karaw any poszukiwaczy złota dąży 
iy stale w  tamtym kierunku, aby  
rozkopywać tam tejszy grunt i szu 
kać żółtego, cennego kruszcu. A le  
nledarm o kraina ilosiła  nazwę  
„Doliny Śm ierci". Ludzie, którzy  
w  pocie czoła poszukiwali skar­
bów, ginęli tam niejednokretnie  
śm iercią z wycieńczenia i głodu  
lub też z ręki swoich towarzyszy, 
gdyż przybyw ał tam skuszony na ­
dzieją bogactw a najróżniejszy ele 
ment przestępczy.

D olina śm ierci by ła do ostat­

nich praw ie lat m iejscowością, 
która odpow iada wszystkim  legen  
dom i historjom, zamieszczanym  
w cowboyskich rom ansach. P ry ­
mityw, specjalne praw a, a p iz e - ( 
dewszystkiem praw o sny —  pano ; 
w ały  w  odciętej od św iata Dolinie  
Śmierci. Dop ieio  w  r. 1933 z mo­
mentem przedłużenia lin ji kolejo­
wej, która u łatw ia ła  dojazd do Di 
liny, zm ieniły się tam nieco w a - j 
runki Zm ieniły się o tyle, że po­
szukiwacze przekonali się w resz­
cie, że złota ju ż  w  Dolin ie nie­
ma, i że najpraw dopodobniej zo­
stało ju ż  wyeksploatowane, a na­
tomiast D o lina Śmierci staia się 
celem wycieczek ciekawych tury­
stów. Któżby bowiem  nie chciał 
poznać terenu, na którym rozgry ­
wały się wszystkie słynne histo­
rie cowboyskie, oraz dram aty z ży 
ma poszukiwaczy złuta.

P A Ł A C  Z B A J K I

Dziś w  Dolin ie śm ierci panuje  
wobec tego w zględny spokuj. T u ­
rysta może przejechać autom obi­
lem po Kamienistej szosie sto k il­
kadziesiąt kilom etrów i m e spo­
tkać na tej przestrzeni ani jedn e ­
go żywego człowieka, ani jednej 
osady ludzkiej. W śród  m alownicze 
go piękna k ra jobrazu  panuje nie­
sam owita cisza. I nagle niespo­
dzianka —  w  tem odludziu i pust­
kowiu ry su ją  się zdała w span ia ­
le kontury bajkow ego pałacu. Po ­
dróżnikowi zdaje się, ze to fa ta  
m organa. N ie  chce się poprostu  
wierzyć oczom. To napraw dę baj 
ka. Któż może mieszkać na tem wy  
gnaniu w  cudownym, m arm uro­
wym pałacu? K iedy jednak pod­
jeżdża się bliżej, w idzi się, że p a ­
łac jest zamieszkany, rolety w  ok­
nach są podniesione, w idać  koron  
kowe firank i, a na m aszcie pow it- 
w a chorągiew  na znak, że pan 
zamku jest ooecny. N ie  jest jed ­
nak tak łatw o dustać się do w nę­
trza. N ie^d la wszystkich o tw iera­
ją  się podwoje sezamu, m e wszy­
scy m ają  szczęście oglądać osobi­
ście Scotty*ego z Doliny śm ierci. 
Bowiem  on to w łaśn ie, a nie nikt 
inny jest w łaćcieielem tej kró lew ­
skiej rezydencji. Z a  wydobyty z 
Doliny kruszec wzniósł tu ten 

w spaniały  pałac, Ktorego urządze­
nie wewnętrzne, pełne luksusu i 
przepychu, w niczem nie ustępuje  

i szacie zewnętrznej.

P R Z Y Z W Y C Z A J E N IE  

C ZY  F A N T A Z J A  M IL J O N E R A

Scotty, jeśli już zdecyduje się 
kogoś przyjąć, to oczywiście go­
ścinność jego nie ma .wprost gra

nic. Żyje sam w  tej odludnej do­
linie, pośw ięcając czas na czyta­
nie, oraz podziw ianie dzieł sztu­
ki, które zgrom adził w  sw o je j ga- 
lerji pałacowej.

Od czasu do czasu jednak wypu  
szcza się na dziwaczną w ypraw ę. 
Przebiera się wtedy w  sw ój d aw ­
ny strój —  skórzane spodnie, w iel 
kie buciory, flan e low ą  koszulę i

przeogrom ne som brero i udaje się 
na tereny, które do niego należą 
Tam  Scotty z Doliny śm ierci roz­
kopuje grunt tak, jak  ongiś to ro­
bił, zanim  stał się posiadaczem  pr  
łacu. A le  niewiadom o, czy robi to 
dlatego, że m a zam iar odkryć je ­
szcze nową żyłę, czy też jest to po 
prostu fan taz ja  i rozryw ka m ilio ­
nera.

STAJĄ PRZED SĄDEM

S e  r  e . e
Dam ski pzrzebiocik:
—  Czy mnie kochasz? —
—  Tak —  pom ruk znad gazety.
—  A  jak  bardzo? —

—  N ad  życie —  odpowiedź w y­
recytowana jak  nauczona lekcja. 
C hw ila  m ilczenia. I  znow u:

—  Czy nikogo tak nie kocha­
łeś? —

—  Nikogo.

r o z p o c z ę c i a  p r o c e s u

Prawda i legenda
o zmarłym oszuście Stawiskim

Paryż, w  listopadzie.
Starośw iecka i zazwyczaj cie­

mna sala sądowa, w której roz­
g ry w a ją  się losy spraw y  Sta­
wiskiego, jednej z najbardzie j 
sensacyjnych a fe r korupcyjnych  

F ran c ji i św iata, ośw ietlona zo­
stała nowemi lampami i św iatła  
nti. U rządzono specja ln ie salę, 
zmieniono rozkład i dostawiono  
rzędy krzeseł, aby pomieścić liez 
ne grono oskarżonych, tłum ich 
adwokatów , rzesze spraw ozdaw ­
ców sądowych, oraz publiczność, 
przedewszystkiem  je j część, n a j­
bardziej elegancką i up rzyw ile ­
jow aną, a w ięc niewieścią.

O S Z U S T  B E Z  W Y O B R A Ź N I

A fe ra  Staw iskiego idz:e w  s e t - ( 
ki m iljonów, a mimo to jest oszu 
stwem w praw dzie  gigantycznem , 
ale mimo to mało skom piikowa- 
nem i w łaściw ie  niezbyt pomysło- 
wem. Tę stronę spraw y  m iał na 
myśli prezydent Barnaud , mó­
wiąc, że Staw iski by ł oszustem  
bez w iększej w yobraźn i i pomy­
słowości. Poprostu wypuszczane' 
bony w  nadm iernej ilości, p raw ­
dziwe, a jeszcze chętniej i czę­
ściej fałszywe, na podkład zasta­
w ów  praw dziw ych , ocenionych  
nadm iernie, albo zgoła fa łszy i ( 
wych, lokowanych w  zakładach za j 
stawniczych. A le  mimo to n iew ó l . 
no nie doceniać zm arłego wielkie- 
go oszusta, który przybył z U k ia i-.  
ny i przez szereg lat m ;mo lata), 
nej opinji, którą się cieszył, odgry  
w a ł pierw szorzędną rolę ua are- s 
nie finansow ej, a poniekąd towa 
fzysk iej i częściowo politycznej.

P R A W D A  I L E G E N D Y

Praw da , jak  to się m ówi, leżą­
ca u spodu i w y jaśn ia jąca  całość 
jest jedna. A le  sposobów tłum a­
czenia je j jest kilka i można Je 
nazwać legendam i, pow stające-

mi m im owolnie albo te i szerzo- 
nemi um yślnie. W  danym w ypad ­
ku mamy tu do czynienia z dw ie­
ma legendam i, próbującem i rów ­
nocześnie w y jaśn ić  i w yeksp loa­
tować na 3woją rzecz całą sta- 
w isk jadę : mamy do czynienia z 
legendą p rat.icow ą i z legendą  
lew icową.

Legenda p raw icow a uzy-skała pry  
mat, m iała w swoim  czasie p ie rw ­
szeństwo i jeszcze dotąd nie da­
je  Siię pokonać sw o je j przeciw ­
niczce- Ośrodkiem  je j jest tw ie r­
dzenie, że źródłem całej a fe ry  i 
je j podkładem jest korupcja śro­
dowiska parlam entarnego we  
Fran c ji, a specjalnie jego lewi 
cowej części.

N A Z W IS K A

I, przytaczano nazw iska : bu r­
m istrz B ayorne , poseł Garat, b- 
podsekretarz stanu H ulin , b. mi­
n ister Dalim ier, b. m in ister spra  
w iedliwości Renoult i w ie lu  in­
nych —  a za nimi, o ile idz.c o 
oczywistość posądzeń a przed ni­
mi, o ile chodzi o eksploatację  
ag itacyjną —  b. p rem jer Kaim l 
Chautemps, jeden z wodzów  
stronnictwa radykalnego.

H U M O R
N A S Z E  C Z A S Y

—  Pożycz mi pięć złotych
—  A  jaką mi dasz gw arancję?
—  D ru gą  hypotekę na moim  

zegark u !

1935.
N a  D unaju  pod W iedniem  Po 

rzece krążą liczne żaglówki. Z 
orzegu ktoś w o ła :

—  Jaki tam dzisiaj w iatr?
Z łodz. rozlega się gm ewna od 

powiedź
—  Ech, daj mi spokój z polity­

ka.

K rzew ic ie le  legendy p raw ico ­
wej z nieznużoną pracow itością  
m alowali przy każdej okazji cień 
rzekomego in sp iratora  tych 
wszystkich nadużyć, oszustw i 
zbrodni, pow starzając  przytem, 
że jest nim elegancki, łagodny i 
ostrożny dygnitarz party jny  i po 
lityczny, równocześnie zaś w ie l­
ka figu ra  w  m asonerji —  Kam il 
Chautemps.

L E G E N D A  N r  2.

Legendzie p raw icow ej przeciw  
staw ia lew ica inną. Tw ierdzi 
przedewszystkiem , że nie w szy ­
scy posądzeni o w spó łudzia ł w o- 
szustwach są win: i i dodaje do 
tego, że w ie lu  zpośróa w m iesza­
nych w  a fe rę  nie kry je się ze 
swojem i praw icow em i przekona­
niami, jak  np. b. poseł Boyer i 
redaktorzy A ym ard  i Levy. G łó ­
wny kontrzarzut nie tutaj jednak  
się mieści. Legenda lew icowa  
przerzuca ośrodek spraw y  z tere­
nu parlam entarnego na sądowy i 
tw ierdzi, że nietyle nieopatrznośc  
posłów, ile zbrodnicza pobłaż li­
wość sądów  um ożliw iła S taw is­
kiemu dokonywanie niezliczonych 1 
oszustw.

I tutaj, na fron t spraw y, obok 
K am ila Chautemps, występuje  
zam ordowany radca Prince. P is ­
ma, szerzące legendę lew icową, 
dają  do zrozumienia, że Prince, 
jako naczelnik sekcji finansow ej 
sądu w  Paryżu, popierał S taw is­
kiego, a w  końcu, ipo wykryciu  
skandalu, popełnił sam obójstwo, 
aby nie dostać się zkolei w  ręce 
spraw iedliw ości.

Tak, wokoło jednej i n ieu jaw -j 
nionej jeszcze p raw dy  w alczą ze 
sobą dw ie legendy w  akom pania­
mencie namiętności, rozpętanych  
przez polityczne n ienaw iści i 
w yścig  w  dążeniu do w ładzy.

I. R.
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AUTORYZOW ANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWEJ.

—  Pan i mi się pyta, ile można zabrać na bagaż, j -  
się panią pytam Je pani waży O ile pani waży mniej, 
niż 7 5  kg., ma pani p iaw o  do 25 kilo O ile pani waży  

więcej, niż 85 kile...
—  N ie  lubię niestosownych żartów. W ażę 56 kilo.
—  M a pani pieniądze?
Otw orzyła woreczek i w yciągnęła dwadzieścia dzie­

więć tysiąc-frankow ych papierów .
—  Pan i otrzym ała spadek?
—  W ięc  bilet kosztuje czternaście tysięcy? Czekam.
—  Całkowity bilet, to znaczy taki. w  którym policzo­

na jest też droga do B rindisi?
—  Tak, całkowity, ale oczywiście tylko w  jedną  

stronę?
  Co pani mów ? —  spytał Hieronim £onvoioin.
  VV jedną stronę —  pow tórzyła  pani T a rp in  zu­

pełnie nie w iem  kiedy 1 jak  powrócę.
  B ilet drugiej klasy, w jedną stronę, do B rind isi—

powtórzył Bonvoism .
  Przepraszam  pana, p ierw szej klasy.
Bonvoisin skapitulował
  Proszę wypisać bilety —  rozkazał podwładnym .--

W licza sie już w  to i pożywienie i pokoje w hotelach. 
Proszę pani, tu jest spfs m iejsc lądowania, oczywiście  

paszport ma pani w  porządku
Fani Turp in  zbladła. Paszport! O ddaw na nie m iała  

żadnego. N ie posiadała nawet fo togra fji. Kazała zrobić

kilka zdjęć m igawkowych i pbpędziła do magistr u.
Sekretarz, którego znała, obiecał je j w yrobić pasz­

port na ju tro  i zobaczyć się z konsulem angie.s im. _
Uspokojona pani Turpin  w siad ia  znów do taksówki. 

N io s ła  przy sebie zbyt poważną sumę, by „ryzyk wac  
jazdę tram wajem  i spotkanie ze złodziejam i . W ydaw a­
ło się je j, żc wszyscy muszą wiedzieć, że w iezie cah  
majątek. K azała  się zatrzymać przed księgarn ią Sw ter- 
raansów. Było w  pół do p iątej. Siedział tum też profesor  
Roger Bonvoisin i rozm awiał z S :sterm ansam i. D o jrza ła  
również * starszą pannę Tram on, w ysuw a jącą  napi ód 
swój w ielk i nos i rozpatru jącą w śród  książek. Na w i­
dok pani T u rp in  zamilkli.

K rystyna k iw nęła zebranym  lekko g łow ą i podeszła
do pana Sisterm ansa.

 Chciałabym  mieć mapę M alaki. Jadę pOjUtize
drogą powietrzną do R ahajangu  Pragnęłabym , o ile to 
jest m ożliwe, kupić niewielkiego rozm iaru atlas.

O dnalazła z radością na twarzach obecnych, ten sam  
w yraz zdumienia, który w ykrzyw ił rysy. pana Bon- 
voisin ‘a.

—  Czy pan nie słyszy, ro  ja  mówię?
—  Owszem, owszem, proszę pani. W ięc  pani wyru-

;za do M alaki?
  I to aeroplanem  —  zaskrzeczała starsza panna

Tram on.
  Ach, przepraszam  bardzo, nie zauważyłam  pani.

Tak, aeroplanem . W łaśn ie  kupiłam  bilety u b ra ła  pana  

zw róciła się do Bonvoisin ‘a.
Sisterm ans z trudem starał się skupić myśli.

—  N ie  mamy specjalnej mapy Malaki. Mógłby n  
pani zaproponować nasz atlas, w  nowem wydaniu , jest 
w  nim doskonała m apa półwyspu i archipelagu m alaj- 
skiego. Tylko że kosztuje za drogo. Pięćset franków .

  Ach, g łupstw o —  pow iedz.ała niedbale pam  T ur-
pin, myśląc jednocześnie, jak  to trudno w ydać trzy­

dzieści tysięcy franków . Proszę mi dać jeszcze kilka od­
powiednich przewodników turystycznych. Oto tysiąc 
franków , Zabiorę wszystko. Samochód czeka na mn.e.

Zgromadzone towarzystwo, starte w  proch, patrzało  
na nią. Zaaferow an i subjekci robili w ielkie wysiłki. 
W reszcie w ybrano i opakowano atlas i przewodniki. 
W szystko razem kosztowało sześćset trzydzieści fra n ­
ków Pan i Turpin  dała subjektew - dziesięć franków  na 

piwo i obróciła się do księgarza.
—  Cieszę się, że mogłam przed wyjazdem  zrobić  

w pańskim  sklepie trochę zakupów, Zegnam  pana, panie 

Sisterm ans.

Selim kochał A udrey  jeszcze bardziej o<? czasu, gdy  
mu się oddała. Jadał z nią śniadanie w  różowym pa ła ­
cu, a o piątej w siadał znów na hydroplan. Rozstanie 
stanowiło d la niego codzienny, dotkliwy ból.

Kończyli w łaśn ie jeść, kiedy przyniesiono telegram  
pani Turpin , zaadresowany na Chinese Road. Audrey  
pośpieszyła się zbytnio z podaniem nowego adresu. Ro ­
man zadecydował bowiem, że w  starym domu należało  
przeprowadzić pewne zmiany.

Audrey. dowiedziawszy się o zgodzie Krystyny, ska­
kała z radości.

„Pow ietrzny w óz" w prow adził ją  w  xachwyt. Śmie­
jąc  się, pokazała telegram  Selimowi.

—  T w o ja  przyjaciółka ma kwiecisty styl arabskiego  

poety —  odparł poważnie.
Książę m iał ochotę zabrać Audrpy do Udaigor-Lam y, 

choćby na jeden dzień. Hydroplanem  pudróż trw ała  pól 
godziny. N ie  śmiał jednak tego zrobić: pan E ryk  Tem ­
pie dow iedziałby się napewno. Ileż wysiłków  kosztowała  
go ta cierpliwość,

'C .  ( L  n . ) .

—  A  czem jestem  dla ciebie? —
—  Szczęściem —  stw ierdził 

drew niany głos.
Znowu chw ila  spokoju. Znowu  

parę pytań i odpowiedzi. Dłuższa 
chw ila m ilczenia. N a ra z :

—  Ach, ach... och... ach... —  
płacz, szlochanie.

Głos męski ożywił się, zaniepo­
koił:

—  Co ci się stało? Zosiu? Zo- 
sienko? Co tobie? —

Dam ski głos rw ie  się w  szlo­
chu

—  Bo mnie... nie kochasz. N i ­
gdy mnie nie kochałeś. Zaw sze by 
łeś obojętny i... och... ach... zim­
ny... Po tw ór bez serca... N ie  ser­
ce m asz w  piersiach, a kaw ał mię 
sa... Męczę się z tobą od tylu mie 
sięcy och... och... acn... i nigdy., 
dobrego słowa...

Mężczyzna, strwożony, tracąc 
g ło w ę :

—  Ależ, Zosiu, kochanie, —  
skądże znowu —  uspokój się. —

—  Zaw sze jesteś jednaki —  
glos damski wzm acnia się —  niby  
dobry', łagodny... och, och, och,—  
ja  n ieszczęś liw a .. a nic cię nie ob  
chodzi, nikt cię nie interesuje  
prócz tw ojej osoby —  gło? ju ż  się 
nie łamie, nab iera  m etalicznych  
tor.ów. —  E go ista ! despota ' ty­
ran !...

A k t oskarżenia płynie teraz z si 
Ją niepowstrzym aną M ężczyzna  
milczy i łagodnie uspokaja. N a ra z  
s ły szy :

...bo ty zam ;a s i serca masz 
pompitę gum ową, która ci tylko po 
zw ala  oddychać —

I  to zdanie w yczerpuje jegó  
cierpliwość.

—  Zdecyduj się do cholery —■ 
ryczy brutaln ie —  kaw ał mięsa, 
czy pompka gum ow a?! —

Kobieta, n ieprzygotowana na 
zmianę tonu, nie um iała się szyb­
ko zdecydować i to przeniosło me 
porozum ienie z terenu utarczki 
dialektycznej na teren w alk i czyn 
nej. Krzyki w y latyw ały  przez ok­
no na g łow y  przechodniów, a gdy  
za krzykami zaczęły lecieć co cięż 
sze przedmioty codziennego użyt­
ku, zajście nabrało  znaczenia spo­
łecznego. O tym socjalnym  cha- 
lakterze spraw y  d o w ie d z ia ł  Kię 
Z o fja  . i A dam  K  w  sądzie, 
gdzie m usieli zapłacić 10 0  z'. 
grzyw ny za zakłócenie sookoju pu 
'ślicznego.

Esea

Swiałynia bramińska
w  Londynie

Londyn posiada kilka mecze­
tów muzułmańskich, w  których  
zb iera ją  się na m odlitwy w ierni. 
W  stolicy im perjum  brytyjskiego  
mieszka w ie le tysięcy przedsta­
w icieli w szystkich ludów  i ras 
z k ra jów  podległych koronie an ­
gielskiej. M uzułm anie m ają od 
lat w ie lu  w  Londynie nietylko 
sw oje św iątynie, ale i hotele, re­
stau rac ji. H indusi, obrsądlaji bra  
mińskiego i buddyjskiego, nie po 
siadali dotąd nad Tam i2ą sw ojej 
św iątyni. Obecnie z in icjatyw y i 
na koszt m aharadży T ipperab  
w ybudow ana będzie' w  Londynie  
św iątyn ia hinduska oraz dom 
noclegowy,

P i e l g r z y m k a
do Częstochowy

Katolicki Zw. Polek (K rak o w ­
skie 36) organ izu je na uroczy­
stość N iep. Pocz. N . M. P. w  dn 
8 grudn ia  r. b. pielgrzym kę do 
Częstochowy dla wszystkich. 
Przejazd w  obie strony j 'd u ż ą  
zniżką.

Zapisy w  Katolickim  Zw . K ra ­
kowskie 3G w  godz. od 11-ej do 
18-ej.________________ ___________________
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